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F U N D A C J A
"Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Kra|owe| oraz Wolskowe| Służby Polek 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

tel.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.tonjn r 
REGON 870502736

M E MO R I A Ł
General M a n i Wittek

Toruń, dnia 03.06.2003 r.

Pani Maria Ogrzyńska 
ul.
Bielsko - Biała

Szanowna Pani,

Jestem dokumentalistką Archiwum Wojennej Służby Kobiet, które jest jednym 
z trzech działów Fundacji „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz 
Wojskowej Służby Polek”, działającej od 1990 roku w Toruniu. Na zbiory Archiwum 
WSK składają się materiały dotyczące wojennej działalności kobiet, przekazane nam 
przez Kombatantki lub ich rodziny.

W naszych zbiorach nie posiadamy informacji na temat Pani działalności 
konspiracyjnej, dlatego też ośmielam się Panią o nie prosić. Bardzo proszę o 
sporządzenie relacji według schematu, który załączam do listu. Szczególnie zależy 
nam na wszelkich dokumentach dotyczących Pani życia, takich jak  np. metryka 
urodzenia, świadectwa szkolne, legitymacje, dokumenty poświadczające nadanie 
stopni wojskowych, medali, odznaczeń. Bardzo proszę o przesłanie choćby kserokopii. 
Jesteśmy również zainteresowani Pani zdjęciami z okresu wojny, a także 
współczesnymi. Wszystkie te materiały są niezwykle cenne dla badaczy zajmujących 
się tą  problematyką.

Przy naszej Fundacji powstało Muzeum, w którym gromadzimy dokumenty, 
odznaczenia i pamiątki z okresu okupacji. Zgromadzone przez nas eksponaty były 
prezentowane na wystawie: W ojskowa Służba Polek, w Muzeum Okręgowym w 
Toruniu, a następnie w Gdyni, w Franciszkańskim Ośrodku Kultury. Jeśli zechciałaby 
Pani przekazać nam swoje pamiątki obiecujemy otoczyć je  opieką a w przyszłości 
zaprezentować na podobnych wystawach. Bardzo ważne jest, aby nie zaginęły i nie 
uległy rozproszeniu wszystkie świadectwa przeszłości, tak aby mogły ukazywać 
historię kolejnym pokoleniom.

Zapraszam Panią również do współpracy w ramach istniejącego przy naszej 
Fundacji Memoriału. W załączeniu przesyłam informacje dotyczące naszej 
działalności. Serdecznie Panią pozdrawiam i bardzo liczę na dalszą współpracę.

Z wyrazami szacunku
Pfv v w . Ut

Anna Jurkiewicz 
Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK.

Zał.:
1. Ulotka Fundacji
2. Powstanie i działalność Memoriału Generał Marii Wittek
3. Ulotka wydawnicza
4. Schemat relacji
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Kie wiem, c zy  Pani przypomina sob ie  m n ie ,P rzed  k i lk u  l a t y ,  p ro w a d z i ły ś ­
my korespondenc ję  w związku z Marylą  K a c  z -o r  o w s k ą ,W ypożyczy ła  rai Pani 
nawet małą amatorską f o t o g r a f i ę ,  z k t ó r e j  wykonałam pow iększen ie  M a ry l i  Kaczo­
row sk ie  j  . Ct ó ż , n a p isa ł  60 mnie mgr fa rm a c j i  Pan F lo r ia n  J a n k o  w i  a k z 
Chorzowa, p rosząc  o dane d r u g ie j  w ię ź n ia r k i  Ośw ięcim ia, Pani Janina K 1 a t  t , 
k tó ra  przed  wojną b y ła  serdeczną  P r z y ja c ió łk ą  M a ry l i  K a c zo row sk ie j ,  m ieszka ły  
razem w Katowicach i  razem w la ta c h  ok u p a c j i  p racow ały  w k o n s p i r a c j i ,  razem 
w tym samym dniu b y ły  a resz tow a n e , Pani Janina K la t t ,  b y ła  n a u czyc ie lk ą  s ta r s z a  
wówczas pani bo 190© r o k .O tó ż ,  Pan ten  su geru je  , że Pan i Janina K la t t  m usia ła  
z nami razem p rzy je ch a ć  do Oświęcim ia, a l e  Kuzeum Oświęcim -B rz e z in k a ,  p od a je ,  
że Pani Janina K la t t  p rz y b y ła  z Katow ic , w dniu 9 k w ie tn ia  i  o trzym a ła  numer 
obozowy 40480, a zatem, uważa, że n a s tą p i ła  jakaś  pomyłka, ch o c ia ż  j a ,  w to  
w ą tp ię , bo Muzeum prow adzi bardzo s ta rn n ie  ew id en c ję  w ięźn iów .M o a le  w ż y c iu  
wszystko m ożliwe.M nie n ie  o to  ch o d z i ,  a ch odz i  mi o t o ,  czy  j a  mogę podać 
temu Panu, adres  P a n i  ? Czy mi wolno ? Czekam na odpow iedź.

Nasuwa mi s i ę  s k o ja r z e n ie ,  że j e ż e l i  Pani K la t t  b y ła  serdeczną  P rzy ­
j a c i ó ł k ą  M a ry l i  K a c zo row sk ie j ,  może i  Pani spo tka ła  s i ę  z tym nazwiskiem ?
Może i  ONA n a le ż a ła  do PWK ? Ja, w k w ie tn iu  wyjeżsżam na d łu ż e j  do B.B. p o s ta ­
ram s i ę  na m ie jscu  w Oświęcim iu w y ja śn ić  t ą  sprawę, Bo, my z M ysłow ic do Oświę­
c im ia ,  przybyłyśm y t y lk o  4 k o b ie t y ,  w dniu 8 k w ie tn ia  1943 roku.Jak  ju ż  poda­
łam : Janina Szabowska n a u czyc ie lk a  z K atow ic , czy  Sosnowca, o trzym a ła  numer 
40273, Maryla Kaczorowska numer 40274, Maria S l is z -O y rz y ń s k a  numer 40275, na­
tom ias t  nazwiska t e j  c z w a r te j  K o le żan k i an i numeru n ie  można u s ta l ić -w ie m  t y l ­
ko, że m iała na im ię  Milka..- oże f a k t y c z n ie ,  z a i s t n ia ł a  jakaś  p o m y ł k a ?

Pan Jankowiak, p is z e  b i o g r a f i e  o l a n i  Jan in ie  K l a t t ,  o ra z  chce p isa ć  
o M a ry l i  Kaczorow sk ie j, 'K  z 1 ią zk u  z tym, n a p is a ł  do mnie, bo w m ies ię c zn ik u  
FARMACJA POLSKA w numerach : 5 i  &, p r z e c z y t a ł  moje wspomnienia /w w ie lk im  
s k ró c ie  obozowe/.

Moja ks iążka-wspom nien ia  obozowe u j r z y  ś w ia t ło -d z ie n n e  ju ż  w I-m kwar­
t a l e  b .r .N a  r a z i e  j e s z c z e  j e j  n ie  ma, czekam -może lu ty/m arzec ,  a może w y jść  
z " p o ś l i z g i e m " ,  a le  napewno w y jd z ie ,  bo ju ż  otrzymałam wiadomość z Wydawnictwa 
L i t e r a c k ie g o  z Krakowa,

Wiem, że i  Pan i przygotowywała p racę  do wydania, czy  może ju ż  k s ią żk a  
s i ę  ukazała  ? pod jakim  ty tu łem  ?

Przesy łam  Pani w ie l e  serdecznych  pozdrow ień , przesy łam  w izy tów kę męża, 
bo s w o je j  n ie  mam, a le  na w izy tów ce ,  są nasze aktua lne dwa ad resy  i  t e l e f o n y ,  
może k ie d y ś  będę potrzebne ? Ja, j e s i e ń  od p a źd z ie rn ik a  do grudn ia  do św ią t 
przebywam w B .B . , oraz  ju ż  k r ó c e j  bo t y lk o  m ies iąc  k w ie c ień ,  a r e s z t ę  m ie s ię ­
cy  przebywamy w Św idrze.Oba aktua lne nasze ad resy  są na w i z y t o  w c e .

Szanowna Pani J Świder dnia 13 luty 1987.
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SZANOWNA PANI ! Świder dnia 25 maja 1981 r.

Dziś otrzymałam list wraz z fotografią Maryli Kaczorowskiej, 
jutro rano wysyłam listem poleconym fotografię, zaraz po otrzymaniu 
listu dałam wykonać odbitki, dlatego mogę już zwrócić fotografię.Bardzo 
serdecznie dziękuję ! Za to i ja chcę coś dla Pani zrobić, postaram się 
nawiązać kontakt z wszystkimi Koleżankami Oświęcimiankami, z którymi 
koresponduję albo się spotykam, będę się pytała czy któraś coś wie, albo 

' J słyszała o losach Maryli Kaczorowskiej w lagrze, gdzie pracowała w jakich 
komandach, kiedy była ewakuowana, czy chorowała, na jakich blokach prze­
bywała. Któraś z NICH napewno coś mi przekaże, z miejsca prześlę te infor­
macje Pani, nawet jak książka będzie już wydana , można uzupełnić w 
Il-im wydaniu.Muszę się czegoś o NIEJ dowiedzieć.Czy Pani zna Jej numer 
lagrowy ? przybyła razem ze mną z Mysłowic w dniu 8 kwietnia 19^3 roku.
/ w lagrowych ewidencjach nasze przybycie figuruje pod datą 7 kwietnia 
1943 roku/ to jest nie ścisłe, bowiem my przybyłyśmy naprawdę 8 kwietnia- 
nasze dokumenty na wyjazd do Oświęcimia były w Mysłowicach przygotowywa­
ne popołudniu 7 kwietnia 19^3 roku, a nas zawołano na transport rano 
8 kwietnia, tłumaczyłam to już nie jeden raz w Państwowym Muzeum Oświę­
cim Brzezinka, ale ONI swoje, opierają się na dokumentacji jaką wraz z 
nami otrzymali.

Po przybyciu do Oświęcimia fotografii nam nie wykonano, bo 
każda z nas / a było nas 4 więźniarki/ miała wykonaną fotografię po 
przybyciu do Mysłowic, w trzech pozach, dlatego nie ma naszych fotografii 

c tr' w Oświęcimiu.
Nie wiem jak to się stało że zgubiłyśmy się z Marylą, sama 

świadomość że jestem w Oświęcimiu była dła mnie takim wstrząsem że 
nie szukałam moich Koleżanek z którymi przybyłam.Po przyjęciu nas w 
SAUNIE zaprowadzono nas na blok kwarantanny Nr.2.który był niesamowicie 
zapełniony bo przed nami przybył transport Greczynek 1000 więźniarek. 
Aryjek było około 200 więźniarek, przeważnie "Ruskie".Na kojach było 
już po 4, albo 5 więźniarek, nas upychano gdzie się dało, dlatego się 
rozstałyśmy, mnie blokowa /Żydówka Słowacka/ przydzieliła jako piątą 
na najniższą koję przy samym klepisku.W bloku było ciemno, "zgubiłyśmy" 
się, w sumie na tym bloku było nas około, a nawet i więcej jak 1200 wię­
źniarek.

Może któraś z moich Koleżanek coś będzie wiedziała.Można 
jeszcze szukać na Śląsku, wśród tych które przebywały w Mysłowicach.
Nie pamiętam już czy Maryla była aresztowana przede mną, czy po mnie.

Ja, byłam aresztowana w dniu 5 września 19^2 roku.Wydaje mi 
się że Maryla już była, ale nie jestem tego pewna.

A potem życie w celi, czekanie w wielkim strachu na wezwanie 
na "vernehmung " własne sprawy, tajemnice z których nikomu nie można 
było się zwierzyć - bo jak nas uczono, że w pracy konspiracyjnejDRUGI 
CZŁOWIEK JEST ZAWSZE WIELKIM NIEBEZPIECZEŃSTWEM ".Nie mówiłyśmy o sobie 
wiele, a już tego czego nie wolno nam było, napewno nie wyjawiałyśmy. 
Milczenie było naszym sojusznikiem, milczenie aż po kres.Jeżeli mnie 
pamięć nie myli, to myślałyśmy że Maryla nie ma swojej własnej sprawy, 
a przypuszczałyśmy że przebywa w Mysłowicach jako ZAKŁADNICZKA - bo
my dzieliłyśmy się na : sprawy "własne", jak i na "zakładniczki"......

Wiem, pamiętam, że Maryla była bardzo spokojna, kulturalna,
o tragicznym wyrazie twarzy, oczy jakgdyby zawsze przerażone, sprawia­
ła wrażenie że boi się o coś, lub o kogoś, nie o siebie.Nie wiem czy 
to dość jasno napisałam.Tak samo zapamiętałam w Jej oczach łzy-zdaje 
się że miała oczy szaro-niebieskie ? kiedy w SAUNIE, kazano się nam roZ‘ 
bierać do naga, wokół kręcił się młody, głupawy SS-man, te sam który na 
przyprowadził do Birkenau z Auschwitz.Ja, zawsze na końcu, nie spieszy­
łam się, czekałam co zrobią starsze ode mnie Koleżanki, Mafcyla zdejmu­
jąc powoli bieliznę, płakała, te łzy, upokorzenia, wstydu, żalu, wi­
dzę jeszcze dziś.Tak samo jak siwiejące skronie, nosiła krótko przycię­
te ciemne włosy, falujące się naturalnie.Ten uśmiech smutny, ni to 
grymas, ni to uśmiech.

15



2

Nie wiem czy Pani zna przed wojenną Harcerkę ze Śląska: ADELE KORCZYŃSKA 
Dwa lata temu spotkałam się z Nią, dowiedziałam się że wyszła bibliogra­
fia więźniarek ębozu Mysłowice.Przeczytałam że :Marysia Dzień, koleżanka 
z Mysłowic, która bardzo dobrze znała także Marylę, została r o z s t r ze
1 a n a.Z miejsca zaprotestowałam, bo z Marysią Dzień przebywałam po ewaku 
acji Oświęcimia w Bergen-Belsem, gdzie obie doczekałyśmy wolności w dniu 
15 kwietnia 19^5 roku.Powiedziałam Pani Korczyńskiej, że Marysia nie wróci­
ła do Polski, po wyjściu z obozu wyjechała do Wielkiej Brytanii wyszła 
zamąż zdaje się że za Anglika i pozostała w Wielkiej Brytanii.Pani Korczyń­
ska nie chciała w to wierzyć, podałam Jej adres rodziny Marysi Dzień, któaa 
mieszka w Bielsku-Białej, u siostry Pani Korczyńska zdobyła faktycznie 
informacje potwierdzające moje wypowiedzi.A książka w której "uśmiercono” 
Marysię Dzień wydana została 10 lat temu. Natomiast wiem, że Matka Marysi 
Dzień, zmarła na tyfuś w Oświęcimiu, zdaje się nosiła imię Bronisława.

Nie wiem skąd brano te informacje ? Może Pani spróbować jeszcze 
zasięgąć informacji u RODZINY MARII DZIEŃ, adres zna Pani Korczyńska Adela 
rodzina poda adres Marysi w Wielkiej Brytanii, Marysia znała Marylę tak sa­
mo jak ja, Marysia Dzień wyjechała z Mysłowic 15 marca 19^3 roku, wcześniej 
od nas.

Wiem że Pani pisze o Maryli o Jej działalności w POW , bardzo chcia­
łabym pomóc, mogę się postarać o Jej numer lagrowy 40... w dniu 8 czerwca 
będę osobiście w Państwowym Muzeum Oświęcim Brzezinka u Magistra IWASZKO, 
przekażę Mu dwa moje grypsy, jeden z Mysłowic, drugi z Oświęcimia.Napisa­
łam że przyjadę i prosiłam o przygotowanie dla mnie niektórych danych, mię­
dzy innymi o numer Maryli Kaczorowskiej.

Przesyłam Pani moją fotografię / wiem że wolałaby Pani Maryli/ nie 
mniej, fotografię autentycznego świadka, który wraz z Marylą przybył do 
Oświęcimia, z Gestapo z Mysłowic.

Znam Pani adres, jeżeli coś więcej zdobędę o Maryli zaraz napiszę.
W Il-m Wydaniu będzie można uzupełnić.

Byłam po wojnie w 1968 roku w Mysłowicach, na terenie byłego lagru. 
Baraki jeszcze stały, zapchane oponami samochodowymi, poprosiłam kierowni­
ka bazy samochodowej, żeby poszedł ze mną do naszego kobiecego bardku, 
otworzył naszą celę Numer 2.Nawet lamperia w korytarzu ta sama, nie przema­
lowana.Te same rygle z zewnątrz drzi cel, ••••••• na dziedzińcu w pewnej
odległości od baraków stoi mały domek "bunkier", tam mieści się ponoć 
skromne muzeum po więźniach mysłowickich.Chciałam tam zwiedzić, ale dowie­
działam się że klucze znajdują się w Prezydium, pojechałam do Prezydium, 
ale nikt nie wiedział u kogo są KLUCZE.Zniechęcona zrezygnowałam z dalszych 
poszukiwaćń kluczy.

Mo e Pani skontaktować się także z Mgr Zygmuntem Brzyckim z Okrę­
gowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Katowicach ul.Andrzeja, 
budynek Sądu Wojewódzkiego.Wiem że Komisja posiada sporo dokumentacji o 
więźniach mysłowickich.

Przesyłam wiele serdecznych pozdrowień.
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SZANOWNA PANI ! Świder dnia 16 maja 1981 k.

Napisała Pani do mnie kilka słów, chcąc coS więcej dowiedzieć 
się o Maryli K a c z o r o w s k i e j  z którą przebywałam w Gestapo 
w Mysłowicach i z którą wyjeżdżałam tym samym transportem do Oświęcimia. 
Odpisałam w miarę moich możliwości, to co wiedziałam, co widziałam,.

Ja również mam do Pani wielką, ale to wielką prośbę :
Bardzo proszę o fotografię Maryli Kaczorowskiej, jest nikła 

szansa że moje wspomnienia obozowe oczywiście po opracowaniu literackim 
będą kiedyś w y d a n e  , dlatego bardzo chciałabym umieścić fotogra­
fię Maryli Kaczorowskiej między innymi których już sporo posiadam.Mpże 
być fotografia z przed wojny, byłaby nawet właściwsza, przypominałaby 
Marylę z lat wojennych i pobytu w Gestapo.Jeżeli Pani ma te możliwości 
bardzo proszę nie odmawiać mej prośbie.Natomiast jeżeli Pani ma tylko 
jedną, dam zrobić odbitkę i prześlę Pani napewno oryginał.

Sprawa druga :
Wiosną, może w marcu tego roku, kupiłam książkę o tematyce 

obozowej NUMERY MOWIA, Wspomnienia Więźniów KL Auschwitz - Wydawnictwo 
"Śląsk" Katowice I98O 0 Między innymi opisami różnych więźniów, jest tam 
również relacja H e l e n y  W ł o d a r s k i e j  pod tytułem :
ZA DRUTAMI BRZEZINKI - na stronie 169 wiersz 7-my od góry "..... ulot
niła się nocą wraz z jedną z więźniarek, Marylką Kaczorowską.Skierowały 
się w stronę lasu, trafiły do domu Kotochów, miejscowych gospodarzy......

Nie wiem czy ta informacja coś Pani pomoże w dalszych napewno 
poszukiwaniach wieści o losach Maryli.Może Pani już ma tą księżkę, ?
Na wszelki wypadek podaję to co znalazłam.Autorka tej relacji,jak się 
zorientowałam przebywa na Górnym Śląsku, można odszukać Ją przez ZBoWiD. 
Z relacji tej wynika, że razem przebywała z Marylą Kaczorowską w lagrze.

Kończąc łączę wiele serdecznych pozdrowień, bardzo proszę 
nie odmawiać mojej prośbie i przesłać mi fotografię Maryli.

Z poważaniem

P.S.

Podaję aktualny mój adres :

Maria O y r z y ń s k a  
ul.
05-402 Otwock - Świder
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mOQA PJU4I * Bielso-Biała dnia 8.10.1980

Jedynie przypadek sprawił że lis t  Pani zasta*. ranie w B- 
Bielsku-Bu&ałej.Od pięciu bowiem lat przebywam pod ><ursz .wą — do 
Bielska przyjechałam na urlop, pozostanę tu do kohca października 
0 Maryli Kaczorowskiej niewiele mogę powiedzieć : była jedną z na> 
przebywających w obozie śledczym Gestapo w Mysłowicach.Me parnię -  
tam już dzis, czy ja^ pierwsza przybyłaa do %słowic, czy Ona.Bowiem 
pierwsze moje zetknięcie się z tym piekłem,Ja, zostałm ^resttowa- 
na w dniu 5 września 1942 roku. Pierwsze ezteiy miesiące by2y dla 
manie najtragiczniejsze-sledztwo prowadzone przez Gestapo z Kato­
wic trwało siedem miesięcy.Siedem miesięcy długich juk wieki -  
połączone z nieludzkim biciem.

Przebywałyśmy w celi n u m e r  2 -  przeciętnie bŷ -o nas 
od 16 -  28 więznitrek.Zależało to od przybywających, jak i  odjeżdża 
jących transportem do Oświęcimia, czy też. na rozstrzeluaie.

Maryla Kaczorowska tek jak i wszystkie, bjły&a wzywana 
na przesłuchanie, byłe bita.Jej śledztwo skończyło się wcześniej 
od mojego, ale jeszcze nadal przebywała w Mysłowicach.

8 dniu 8 kwietnia 1943 roku, rano po apelu, wyczytano 
nasze nazwiska .Kiedy wysẑ yaaąy z celi na korytarz, powiedzi ano 
aa® i Transport nach Auschwitz -  było nas cztery Maryla Kaczorow­
ska, Janina Szabowska , nauczycielka, starsza pani, by k u 1 Milka 
której nazwiska nie pamiętam , byłam ja , Maria S 1 i  s z bo 
takie wówczas nosiłam nazwisko -  kiedy jechałam do Oświęcimia mia­
łam lat dziewiętnaście.

Spróbuję opisać Marylę * średniego wzrostu, w±osy ciemne 
siwiejące małym pasemkieam na skroni ach. Czesała się z przedziałkiem 
na bok,włosy naturalnie lekko się " kręciły" Miała dofec szeroką 
twarz, cha rak tery sty czn̂ TSUamic ch, z przodu miała albo z-o tą koronkę 
albo złotą plombę.Była spokojna, życzliwa, taktowni, kulturalna, to 
co zapamiętałam z pobytu wspolnego w obozie Gestapo w Mysłowicach.

Po wywołaniu nas z celi, zaprowadzonosŁS* nas do budyn­
ku w którym mieściło się biuro.Tam odczytano nam wyroki brzmiały 
jednogłośnie " HOCHVEBBAIC -  zdreda staną •
Kiedy wyprowadzono nas z biura, na dziedzinau s t l ł  ciężarowy samo- 
chod w którym znajdowali się już więźniowie.Była ich 16, nas 4.
Do samochodu wchodziła® po podstawionych stopniach, ostatnia. 
%̂ ZKanaacB3Bg.Przed samochodem na motocyklach jechało dwóch SS m&- 
now, po bokach po| jediaym, zaś z tyłu samo chód z SS~mc.nc.mi,
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Do Oświęcimia przy jechaliśmy o gogzinie 13 —tej ( Maryla miała 
na ręce zegarek.Więźniów popędzono przez bramę z napisem ARBBEC 
MAC HI PREI “ nas ustawiono z boku przed bramą na przeciw blocfl— 
rer stuby.Tam czekałyśmy do godzijay 15-tej.Przyszedi miodyr SS 
mam , kazał isb przed sobą, prowadzą© na® do kobiecego obozu w 
Birkenau.Kiedy przebyłyśmy na miejsce, zaprowadził nas do t.zw, 
Saua .̂Sam pracowały dwie słowackie Żydówki* kazano się nam roze­
brać do naga. Żadna z nas nie chciała się przy tym głupawym SS 
manio rozbierać,- jednak w końcu zaczęłyśmy sciągac z'̂  siebie 
odzienie.Jeszcze widzę dzis łzy w oczach Maryli jak ściągała z 
siebie bieliznę, feolejno zaczęto scinae nam włosy, las tupnie Żydówka 
zaczęła nam wybijać na lewym przedramieniu numeî y -  robiła to zwy­
czajnie. nakłuwając naskurek.

Bano nam brudne, śmierdzące łachy i  pasi.k -  a zabrano 
wszystko co miałysmy.Sak przebrane zostałysiąy przez blokową Żydówkę 
zaprowadzone na blok kwarantanny -  J3GMEE dwa. 2 ara znajdował się już 
wielki transport 1000 Greczynek z Salonik które piłybyły wcześniej. 
U tym przerażającym mrowiu ludzkim -  rozstaiysmy się.Później nie 
spotkałam więcej Maryli Eaczorowskiej-przynagmniej nie przypominam 
sobie, fnie po trzech tygodniach pobytu na bloku kwarantanny przenie 
siono na blok 17 rewirowy.Po wojnie dowiedziałam się że pani i-aJUL* 
Janina Szabowska miała numer 40274* ja  miałam numer 40275# jaki mia 
ła  Maryla nie pamiętam, ale będę w najbliższej przyszłości w Oswię 
cimiu, to się dowiem.Ma razie tyle, pani Janina Szabowska zmarła 
w aniu 15 czerwca 1943 roku-nie żyła długo w 1; grze.

Czy Maryla Kaczorowska była stomatologiem ? czy miała 
cos wspólnego z dent^styką? wydaje mi się że była technikiem den­
tystycznym, ale^iie wiem czy czegoś nie pomieszałam.Proszęjmi napi- 
sais.W Bielski*-ijiałej będę do 1 listdpada b.r.Podaję Pt ni na wszel­
ki wypadek i  ten drugi adres s Maria Oyrzynska ul.Wes .-sowa 12. 
uHubertowkaM 05-402 Otwock-Swider,Adres ten jest aktu. In* po 1 
listopada,Jeżeli Pani ma jeszcze jakieś zapytania proszę pisać, 
Łączę serdeczne pozdrowienia

li (V -  oJLi

^  KaA- KaX)
W m  i i k  / Ą

19



20



21



22



23



24



25



26



27




